
g a z e t a  w i e y s k a .
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

w  W arszaw ie  dnia 29. Maia R oku 1818.

0  pędzen iu  w ó d k i z  k a r to fli . ( R zecz  

w y ię ta  Z pis ni a w L ipsku  w ych o d zą ­

cego p o d  ty tu łem  : m a g a zy n  w szel­

kich no w ych  w yna lazków .)

^ ł a  o p i n i a  o w ó d c e  ka r to f laney  p o ­
chodzi  i e d y n i e  z n ieum ie ię tnego  i złe- 
§0  s p o s o b u  w y r a b i a n i a  o neyże ,  z któ- 
^>'01 ł ęczy  się  p r ze s a d z o n a  chc iw ość  
f a b r y k a n t ó w  w ó d e k ,  po  naywiększe 'y  
Części ż y d ó w  , ż a d n y c h  w i a d o m o ś c i  
^ e m i c z n y c l i  n i e p o s i a d a i ę c y c h  i p r ó c z  
łf;go n i e m a ię c y c h  n i g d y  dobre 'y  chę- 

W y d a n ia  u d o s k o n a l o n y c h  p r o d u ­
któw.  T e  sę i e d y n ie  p o w o d y ,  z któ- 
*ych w ó d k a  ka r to f lo w a  n i e m a  wzię to -  

choc iaż  w  r z e c z y  s a m e y  zasłu-  
a b y ś m y  na  n i f  c a ł |  n a s z |  z w r ó _  

i uwagę.

a  Ki lkóle tn ie  d o ś w ia dcz e n ie  p rzeko-  
^  0 mię dos ta tecznie  ( m ó w i  Autor) ;  

^ ’ódka  z kar tof l i  p c d l u g  g r u n t o ­

w n y c h  p r a w i d e ł  n a l e ż y ty m  s p o s o b em  
p ę d z o n a

1 . n i e ty lko  w  d o b r o c i  i m o c y ,  wód-  
ce ze zboża  p ę d z o n e j  iest  r ó w n ę ,  
a le  n a d to  p r z e w y ż s z a  i§ w  p rzy -  
i em nośc i  s m a k u  ;

2. że z p e w n e y  pola p r z e s t r z e n i  ze ­
b ran a  i lość kar tof l i  na  w ódkę  w y ­
r o b i o n a  , zy sk  o pięć r a z y  w ię ­
k s zy  p rzyn o s i , an iżel i  z ż y t a  z po-  
d o b n e y ż e  po łac i  z e b ra n e g o .

T e  d w ie  wdasności  ka r to f l i  z w z g l ę ­
d u  na  w y p ł y w a i ę c e  z n i c h  tak  i a w n e  
k o r z y ś c i , doda ły  mi bodźca  do tem  
mocn ieyszego  zaięcia się t y m  p r z e d ­
mio tem i ś ledzen ia  p e w n y c h  i s ta łych  
p r a w i d e ł ,  dla  r ze c z yw is te go  dop ięc ia  
za m ie rz one go  c e l u ,  k tó re  p o  k i lk o le -  
t n im  d o ś w i a d c z e n iu  z e b r a w s z y , p r z e z  
miłość  d o b r a  pub l ic z n eg o  do pow sze -  
chne 'y  poda ię  w iadom ośc i .

U l e p s z o n y  s posób  p o s t ę p o w a n i a  
w  p ę d z e n iu  w ó d k i  k a r to f low ey  za le ­

ż y :  x. na  g o t o w a n i u  kar tof l i  za po-  
m ocę  p a r y  , 2- na nalezyte'm o n y c h ż e  
ro z t a r c iu  za p c m o r ę  stosowfnego  n a ­
r z ę d z ia  czyl i  m a s z y n y ,  3. n a  um ia r -  
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k o w an iu  na leży tey te m pera tu ry  cie­
pła p rzy  zacieraniu  ro b o ty ,  nakoniec  
4- na użyciu skutecznego ferroentacyi  
sposobu zamiast drożdży p iw n y ch .

Kartofle p o w in n y  by d ź  kon ie ­
cznie na  parze zgo tow ane ,  ieżeli do- 
b r ę  w y d a ć  maię w ódkę :  gotowane 
b o w iem  w  wodzie  ( iak  naywiększa  
część gorze łn ików  czynić z w y k ła )  
t racę nayistotnieysze częstki cuk row e ,  
w ra z  z któremi będęca w  n ich  tęgość 
n ik n ie :  p rzec iw n ie  zaś go tow ane  na 
parze za trzymuię  te is totne części 
z k tó rych  spiry tus powstaie,  i nietra-  
cę iak tylko w odn is te  i z i e m n e ,  k tó ­
r e  podczas gotowania  w  parze,  w  p o ­
staci czarno-brunatne 'y  w o d y z p ły w a *  
i ę ,  a z gotowane'mi w  w odzie  k a r to ­
f lami ściśle łęczyc się z w y k ły .  T a ­
kie to części nadaię w łaśc iw ie  o d ra ­
zę wódce  kar tof lowey i okol iczność 
t a ,  źe go tow ane  w  w odz ie  kar tofle 
znacznę  ilość cu k ro w y c h  części w  
w o d z ie  ro z p ły n io n y c h  zos tawia ię ,  
iest powodem i e  o trzymany sp iry tus  
zawsze b y w a ł  s łabym.

Przyrzędzen ie  do takowego goto­
w an ia  kartofl i iest ba rdzo  p ros te  i ła­
twe-  Potrzeba  kazać z ro b ić  ceber 
z klepek d ę b o w y c h  na cal g r u b y c h  
żelaznemi obręczami  o b i t y ,  w  k tó re ­
go dnie pow inno  by d ź  5 do 8 dziur  
każda  wielhości ca la ,  przez  k tó reb y  
owa czarno b ru n a tn a  w oda  z kartofl i  
odchodzić  mogła.  Ceber  ta k o w y  a b y  
w y s ta rczy ł  na zatarcie ie dney  kadki  
obeym uięcóy  4 s  mecy W iedeńsk iey ,  
p o w i n i e n  mieć wysokości  2 . s top 6. 
c a l i ,  szerokości  w  średn icy  górney  
tyleż,  a u do łu  2 . ty lko stop. T a k o w y  
ceber  p o w in ie n  b y d ź  umieszczonym

na t r z y n o ż u  i m ieć jo twór  czyli.dziu- 
rę  w takie'y wysokości  u g ó r y , iżby 
p rzysunęw szy  go do k o t ł a , r u ra  °d 
czapki  onegoź idęca p ros to  w potnie- 
n io n y  o tw ór  wpadała .  W łaśc iw y  
m om ent  gotowania kartofl i iest w  ten* 
czas ,  kiedy lu t rynek  o deydz ie ,  wte'* 
dy  więc ru rę  od czapk i  w  cebrowy 
o tw ó r  na boku  będęcy wloż.yć, i żłó­
bek  d r e w n ia n y  w  poprzek  cebra  na 
dół ob ró co n j  , tak w  cebrze położyć 
p o t rze b a ,  iżby iednę stronę na rurz® 
o p a r ty ,  parę  ru rę  w c h o d zęcę ,  ku 
spodkowi  obracał ,  zkęd z n o w u  w  gó* 
rę podnos ić  i po całym cebrze roz­
chodzić się może. Potem przykryw® 
się ceber denkiem dokładn ie  przysta- 
waięcym,  czapka zaś z ru rę  należycie 
oblepia się: a w  ówczas powstaięca 
para  z osadów w  ko tle ieszcze będę- 
cych  n yrdale'y w przecięgu 2 j godzin 
dokładn ie  ugotuie kartofle. D la  do­
świadczenia ,  czyli  wszystkie  kartofl® 
dobrze  ugo towały  s ię , 'powinien  bydz 
u  dołu  cebra  s zpun t  podczas  goto­
w an ia  zamknięty,  w  k tó r y ,  o tw orzy­
w sz y  go, k iy  włożyć  i n im  na wszy* 
stkie cebra  s t rony  miękkość kartofb 
p ro b o w a ć  można.  D ru g a  próba do­
brze  ugo tow anych  kartofl i iest ta* 
k iedy  ceber ze wszystk ich  stron »*•* 
d n a k e w o  iest ogrzanym. Kiedy fcto 
może mieć osobny do gotowania  kar­
tofli k o c io ł ,  wte< y  ie w pos tawio­
n y m  cebrze nad  tymże kot łem got°' 
w ać  może.

T y m  apoBobem ugo tow ane  karto­
fle w y k ład a  się na tychmia s t  na ®a' 
ch inę umyśln ie  p rzy rzędzonę  dla ro* 
tarcia ich na roassę,  k tó rey  °P*s*Dl. 
iest następuięce# Powinna zrobić sł*
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skrzyn ia , n a d  k tó rę  ma bydź um ie ­
szczony kosz d r e w n ia n y  podobny  do 
koszów u  m ły n k ó w  do czyszczenia 
zboża u ż y w a n y c h ,  dla kładzenia  w eń  
kartofl i ,  z którego na  d w a  d re w n ia ­
no w a lc e ,  niezpełna  na  cal od siebie 
pdlegte,  ieden k u  drugiemu obraca-  
i |ce się zpadać p o w in n y .  Dla n a d a ­
nia o b y d w u  walcom takowego o b r o ­
tu,  p o w in n o  u  iednego w a l c a ,  p rz y  
którym iest k o rb a  do obracania  g o , 
umieszczone b y d ź  kolo palczaste ze­
w nętrz  skrzyni ' ,  k tóra w  fugi prze- 
ciw - ległego na drugim  w a lcu  umie­
szczonego kola dokładnie czepiaięc,  
zdziała r u c h  p o t r z e b n y ,  za pomocę 
którego rozgniecione kartofle w  p o d ­
stawiony pod  skrzynię  kadź w padać  
b ę d ę ; z kęd  ie na  zacier  b ie rze  się. 
W spom nione  wyże'y walce  n iepowin-  
Uy b ydź  ie d n a k o w e ,  długości  p o w in ­
ny  mieć obydw a  po i.  s topie i 2. 
t a l i ,  p ie rw szy  w  dyam et rze  Btopę 1. 
drugi zaś cali 8* ta między wralcami 
bóżnica, iest koniecznie p o t r z e b n ę ,  
aby kartofle niezatykaly  się.

T eraz  przys tępuię do opisania za­
cieru ro b o ty ,  w  k tó rym  wszystko  od 
Umiarkowania tempera tu ry  czyli  sto- 
Pnia ciepła zależy. W ó d k ę  pędzić 
Zaczynam pospolicie od S. M icha ła  
Po w y k o n a n iu  k a r to f l i , i pędzę ię do 
pielonych świę tek ,  w  k tó rym to cza­
sie zapas kartofli iuź w y chodz ić  zwykt.  
W  tey porze czasu zachow yw ałem  za ­
msze w  zac ieraniu z nay lepszym skut­
kiem nas tępuięcy s tosunek :  b iorę 40. 
Uiiar wied.  w o d y  goręce'y, i 14 ta- 
kiphże m i t r  w o d y  z im n e y ,  z którę 6. 
^ i a r e k  zmełtego s łodu  ięozmiennego 
4°brze przemięszawszy,  w k ładam  do

teyże zacierki owe Ą§ mecy rozgnie­
c ionych  kartofl i dopóki sę ieszcze cie­
płe , to iest zaraz po rozgniecieniu  
o n y c h ź e ,  które cięgle razem miesza- 
ięc dolewam ieszcze 40 m ia r  w ody  
goręcey i 14 zitnijeyr. Po dw óch  b l i ­
sko godzinach  dstudziwszy  takowę 
massę w lew a  się do nie'y pół miary  
d o b r y c h  drożdży w ie rz c h n ic h ,  albo 
4  m ia ry  nize'y opisaney  zaprawy.  
W  dni  4. robota sk laruie  się czyl i  
do czysta pods to i  się i w  ów  czas w ła ­
śnie do użycia iest p r z y d a t n ę ; chcęc 
w ięc  cięgle wódkę pędzić pot rzeba 
mieć do zacieru 4 kadki ,  z k tó rych  ie« 
dnę codziennie w yżey  op isanym spo­
sobem zacierać należ}*.

Z ap ra w a  zamiast drożdży  ro b i  się 
w  ten sposób:  bierze  się 12. miarek 
przeszrótowanego słodu ięczmiennego, 
w sypu ie  się w  p rzyc ie rek lubceber  oko­
ło 1^ w iadra  trzymaięcy  imieszaięc cię­
gle zparza się 8- miarami go ręce y  i 
dodaie do tego 3 miary zimney  w o ­
d y ,  nakoniec gotuie się 3 fu n ty  chmie­
lu  przez  2 g o d z in ,  io d c e d z o n y  znie- 
go d e k o k t , czyli  w y w a r ,  w le w a  się 
do pornienione'y mieszaniny;  która gdy 
cokolwiek przes tygnie dodaie się do 
n iey  § miary  d o b ry c h  drożdży wierz ,  
chnich  przemiesza się dob rze  i p rz y .  
kryie ,a  tak 24godzin postawszy staie się 
do użycia zdatnę.  Chociaż t<a zap raw a  
sama z siebie iest d o b r ę ,  chcęc ie- 
d nak  onęź te'm skutecznieyszę uczy- 
n i ć , dodaie się do niey kremortarta- 
ry ,  siarki i zwapnionego po taszu , z 
każdego po 4. Łó ty .  Zdarza się iż 
w sp o m n io n a  zaprawa po 6. lub  8* 
tygodniach  sama z siebie sku tkow ać  
p.rzestaie, w  takim razie dodaw szy
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do n ie y  pomienioney  ingrecłyenęyi  i 
c oko lw iek  drozd/,y  dla odświeżenia  
i ey ,  pożądanego skutku p e w n y m  bydź  
można.  Wreszc ie  g d y b y  ta zaprawa  
złtwaśnieć  miała,  n iebędz ie  potrzeby  
od n o w ie n ia  i ey  lak 4 razy w  roku: 
dla utrzymania iey  zaś w  d o b r j m  za­
w s z e  stanie,  potrzeba do niey codzien­
n ie  tyle mą ki z s iodu jęczm iennego  
gorący wodą  w  osobnym  nac z yn ia  
zaparzoney  i wymieszane'y w l e w a ć ,  
i le  się wzięto z ni ey  do zacieru.

Tak p o s tę p u ią c ,  m iew a m  za w sz e  
z w y m i e n i o n e y  w yze'y  i lo śc i  kartofli  
do 70. miar w ie d .  lu t r u ,  z którego  
10 do 12. tak ichżc m iar d o b r ey  o d b ie ­
ram w ó d k i .

D ośw ia d c z y łem  przytem ; iż ś w i e ­
że kartofle w i ę c e y  i lepszy wydarą  
w ó d k ę ,  aniżel i takie ,  które iuż d łu­
go w  p i w n i c y  l e ż a ł y : iż w y w a r y  
k artoflowe  przy iem nieysze  i p o ż y ­
w n i e j s z e  są dla bydła  starego,  ani­
żel i  w y w a r y  z b o ż o w e ,  nakon iec ;  że 
kartofle  z roli  150 prętów kw adrato­
w y c h  maiącey zebrane i na w ód kę  
o b r o c o n e ,  przynoszę  mi po  potrące­
n iu  w sze lk ich  k osz tów  75 ta lerów  
7 dobrych groszy  czystego z y s k u ,  
gdy  tym czasem żyto  z takieyże roli  
zebrane  i na w ód k ę  w y r o b i o n e ,  po  
potrąceniu  w y d a tk ó w  nie  czyni  mi  
czys tego  zysku iak tylko 11 talarów  
g  dobrych  groszy.

Z arzut ,  iakoby wódka kartoflan-  
na nie  miała p o k u p u ,  na żadną nie  
zasługuie uwagę:  gdyż po wyze'y opi­
sanym pędzoua sposobem iest lepszą  
od wódki  ze zboża r o b i o n e y ,  a na 
dobry  towar n igdy  kupca szukać  
nietrzeba.  W  oko licach Sinnerhausen

w  Westfa l i i  pód Kassel pędzono dotąd 
w ódkę  ze zboża ; lecz  spostrzegłszy* 
że ia pomimo uprzedzenia  ludzi  prze­
c iw  w ó d ce  z kartofl i ,  które ryw a le  
moi utwierdzać  starali s i ę ,  większjT 
miałem iednak od b yt  na nią niżeli  
oni  na swoią  ze zboża wyrabianą  * 
a nadto że zysk  m óy  z gruntu tym 
sposobem u ż yw an p go ,  korzyść  ich  
o 5 razy p rzew yższa ł ;  w  krotce 
c h w y c i l i  się mego sposobu postępo­
w a n i a ,  i teraz iuż za ledwie  iest gdzie  
w  Westfal i i  gorzelnia taka w  której'* 
b y  ieszcze ze zboża wódkę pędżono *).

Co lep iey  ie s t ,  c z y l i  znaczną lub też 
małą ziemię posiadać ? ( Pytanie roZ• 
wiązane p rzez  A. Thaer naysławniey-  
szego z  ro ln ików , R adcę Stanu  jV. 
Króla  lm c i  Pruskiego.)

„ W i e l k i e  dob r a ,  w ie lk ie  z sobą  
niosą k ł o p o t y ” starożytne m ó w i  
przys łowie :  przecież nayw jęcey  lud / i  
ubiega się o t o ,  aby  coraz większe  
n abydź  mogli  posiadłości .

Jeżeli okol iczności  moie przez na­
b yc ie  dóbr większych  istotnie pole­
pszyć  iestem m o c e n ,  w  takim razie 
troskl iwość moia w  tey mierze nie- 
tylko  iest godz iwą ale n a w pt pochw a­
ły  godną.  Każdego cz łow ieka  ies*

* ) Wiadro Wiedeńskie R im er, zawiera 
w sobie 4o miar mass, czyli 46|  kwafl 
B e r l i ń s k i c h ,  1. rmara czyli mass, 
wiera w sobie io3 cali kubicznyc,ł 
Fra ncuzkich, i iest równa niemal 
kwartom miary W ars iawskie’y. 
ca Wiedeńska zawiera 3 100 cali 
bieżnych francuskich i takich 2 ud ­
rzeć icden miary Warstawskiey id*51 '



x'j'b

Obowiązkiem maiątek swóy drogami 
poczciwości i pracowitości codzien­
n e  pomnażać,  aby potrzebom swo­
im i 'swoich w zdarzaiących się przy­
padkach zaradzić by ł -w  stanie.

Doświadczenie codzienne uczy 
przecież, iż nie zawsze ten ,  który 
obszerne posiada włości ,  w dobrym 
^nayduie się położeniu.  Widziemy 
Często owszem właścicieli drobniey- 
Szych gruntów w dobrym mienil i,  
gdy tymczasem sąsiedzi ich dwa razy 
tyle maiący, wcale z n ę d z y  wybrnąć  
biemogą: do tych to istotnie powyż­
sze przvslowie . dobrze zastosować 
można: „ lecz  na czeraże rzecz zawi­
sła? wszakże kto ma większą rolę ,  
fyięcey też zbierać powin ien .”

„Wszystko  zawisło iedynie od go­
s p o d a r s t w a ,  które źle prowadzone 
„ b y d ź m u s i  czyli raczej dobrze p ro ­
w a d z o n e  bydż niemoże, skoro zna­
c z n e  posiadający włości, w gorszych 
}> zn ayduie się okolicznościach od te- 
i ,go ,  k t ó r y  mniey ma g ru n tó w ” Ta­
kie zwykło się czynić wnioski;  lecz 
moim zdaniem częstokroć gospoda­
rzom tym wyrządza się krzywdę, na- 
Zywaiąc ich złymi gospodarzami, 
bim bowiem stanowczo wyrzec  bę­
dzie.można, czyli znacznieysze lub 
binieysze dobra dla poBiadaczów 
onychże sąlepszemi? potrzeba w przó­
dy następujące rozwazy ć okoliczności.

Rolnictwo w tym składzie iak te­
raz około niego chodzi się, nieiest 
to tem zatrudnieniem, (iak nieieden 
mieszkaniec miasta zapewne sądzi) 
którego całą dzielnością, iest zebra­
nie tego do szpichrza co się w  polu 
brodzi. Chcąc coś dobrego zebrać,

potrzeba wiele mieć przygotow^-.  
wczych środków, wiele łożyć p rać !f> 
i wiele w gotowych pieniądzach czy­
nić nakładów. Takowe przygotowa­
wcze środki znaczny przeciąg czasu 
naprzód przysposabiać w ypada ,  a 
częstokroć i lat dwa . przeminie nim 
owocu prac swoich kosztow ać się za­
cznie.

ł iawał roli którą tego lata znawo- 
że i uprawię,  dopiero w  roku nastę­
pnym w' Lipcu lub Sierpniu w yda  
mi żniwo ; rozmaite zatrudnienia go-, 
spodarskie niedozwolą młocki w ie- 
sieni,  i aż dopiero w zimie spodzie­
wać się można sprzedaży ploiiu , k tó ­
ry  ma wynagrodzić łożone nań  w y ­
datki i procent i a kiś przynieść. Czę- 
stokroć nietak łatwo kupca zaraz 
mieć można, potrzeba oczekiwać zrę­
czne j  do sprzedaży pory,  a tak n ie ­
raz przeszło lat dwa upłynie  od cza- 
su pierwszego przygotowania roli  az 
do momentu sprzedaży zboża: ażeby 
zaś tak długo oczekiwać można,  p o ­
trzeba mieć znaczne gotowizny zapa­
s y ,  na zastąpienie kosztów nowey 
u p ra w y ,  przysposobienie pognoiow, 
na żn iwo, na opłatę czynszu i poda­
tków. Nadto,  sprawienie i u trzymy­
wanie  w dobrym stanie narzędzi do 
upraw y  roli i do innych gospodar­
skich robot tak w polu iak W około 
domu potrzebnych ,  wymaga zna 
czuych nakładów, tem mniey zaś nie­
dostatek bydła  w gospodarstwie miey- 
sca mieć nie powinien.  Bez dostar- 
czaiącego sprzężaiu niemożna należy­
cie uprawić  ro l i ,  a bez bydła do 
użytku , zbywać będzie w  gospodar­
s twie ,  nietylko na mleku maśle,  i



j^ięsie, ale nadto zebrany paszę w  po* 
^ a ó y  przeistoczyć niebędzie m ożna, 
bez którego rolnictw o w  żaden s p o  
sób się nieobeydzie.

Tego wszystkiego w  każdym go* 
Spodarstwie pow inien  bydź taki za­
p a s ,  i  wszystko w tak dobrym  po­
w inno  bydź stanie; iżby wszystkie 
ro b o ty  bez naymnieysze'y przeszko­
dy i we właściwym czasie iść mogty. 
Skoroby bowiem tego lub owego w 
gospodarstwie b rak o w a ło ,  i z tego 
pow odu nieiedną nagłą robotę albo 
wcale opuścić , albo źle uskutecznić- 
b y  s ię ;musiało, w  takim razie isto- 
tney korzyści z ro li  w  żaden sposób 
miećby niemożna.

Niedosyć więc iest dostatek mieć 
gruntów , potrzeba nadto zasobu go* 
towego grosza na zakupienie nasie­
n ia ,  bydła i narzędzi gospodarskich, 
należy mieć zapas zboża i paszy , na 
u trzym anie  siebie, ludzi i bydła aż 
do następnego z b i o r u ;  wreszcie po­
trzeba mieć gotow y grosz na zaspo- 
koienie wszystkich kosztów przez 
rok  cały, które w każdym gospodar­
stwie dosyć są znaczne.

Na nabycie i utrzymanie tego 
wszystkiego co się tu  dopiero w ym ie­
n iło ,  potrzeba częstokroć więcey ko­
sztu niżeli na nabycie ziemi, dla któ* 
rey  wszystko to mieć potrzeba. T e ­
raz przystąpmy bliżey do odpowie­
dzi na powyższe zapytanie względem 
pierwszeństwa większych lub  mniey-
szych posiadłości.

Obszerne grunta wymagai§ wiel- 
kiey liczby bydła, wiele pracy, i wie­
le w ydatków . Nad te'm pow inien 
każdy biorący się do ro l i ,  iak nay*

mocniey zastanowić się. Powinien 
zapytać,się siebie, czyli iest w stanie 
mienia tyle sprzęźaiu ile go potrze­
ba do obrobienia gruntów  do których 
przychodzi?  czyli mieć może tyle po* 
gnoiów, aby niemi wszytskie pola na­
leżycie spraw ił?  czyli będzie mógł 
mieć potrzebnę liczbę robotnika ione- 
goż zapłacić? czyli ma grosz odłożo­
n y  na opłatę podatków, służących 
i na inne  w ydatk i?  czyli iest przygo­
towanym na przypadek nieszczęścia, 
które gospodarstwo iego przez ogień, 
albo przez pomór bydła dotknąć 
może. ?

T en  ty lko , k tóry na takowe py ­
tan ia , zaspokaiaięc| dać sobie może 
odpow iedź, ten z gospodirswa swe­
go istotne mieć będzie pożytki: prze­
ciwnie zaś niemaięcy tyle dostatku, 
iżby ziemię swoię do dobrego p rzy ­
prowadził stanu , niechay i§ racze'y 
sprzeda maiętnieyszemu, i sam nabę­
dzie mnieyszą, którey wydolać potra­
fi: tym sposobem p rzy  pracy i oszczę­
dności daleko łatwiey z czasem przyi- 
dzie do nabycia m aię tku , z którym 
śmiało i do obszernieyszey wziąść się 
może posiadłości.

Posiadacz znacznych gruntów , ni?* 
będący w stanie  dopełnienia tego wszy­
stkiego co się wyżey powiedziało, mu­
si koniecznie co roku wstecz cofać się- 
to iest rok w  rok coraz więce'y tra­
cić. Grunta nienależycie uprawiofl® 
mnie'y mu też przynoszę p lo n u , a za­
tem mniey gotowizny, mniey paszj^ 
i słomy: bez których niemogąc mi?c 
dostatek pognoiów , rolę wycieńcza 
i z tego pow odu zbiory  iego co roku- 
stai§ się nikczemnieysze: a skoro roi-
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prócz tego, potrzeb n ego  niema  
sprzężaiu, w te d y  przym u szonym  iest  
Częstokroć tę garstkę bydła którą ma, 

upadłego m o rd o w a ć ,  a k tó r e z te g o  
Pow odu przed czasem ginąć musi. 
Kończąc ż n i w o ,  m usi nagle  ch w ytać  
się młocki; bo mu na w szystk im  zby-  
^'0, m usi zboże za cenę bądź iaką 
sprzedawać; bo niema czem  sobie  za­
radzić. Czas, który sąsiedzkiego ło-  
zą na upraw ę roli pod o z im in y , ori 
§0 w  stodole  i na targach ze zbożem  tra­
c i ć  m usi;  a s ieyb ę  albo ź l e ,  albo  
zby t późno uskuteczn i. W  takim skła­
dzie rzeczy , iakże z łym  zbiorom  ie« 
go d z iw ić  się m ożn a?

K to te w szystk ie  ok o liczn ośc i  nie* 
rozw ażyw szy  d o b r z e ,  porw a ł się na  
obszerną p o s ia d ło ść ,  n iem aiąc w  rę­
ku środ k ów  do zagospodarowania iey  
p otrzeb n ych , musi upaść kon ieczn ie ,  
chociażby byt nayporządnieyszym  
i nayp racow itszym  cz łow iek iem .

Z t e g o  w szystk iego , c o k o lw iek  d o ­
tąd pow iedzia ło  s ię ,  w y p ły w a  to ia- 
sfte i n iew zruszon e  p r a w id ło :  ze

Zabieraiący się do rolnego gospo- 
Carstwa, n igdy większey niepowinien 
hrać włości, iak taką, którą wedle za ­
możności swoiey w pieniądze, bydlo, na- 
sienie, narzędzia gospodarskie i  inne 
zaopatrzony zapasy, należycie zagospo­
darować może.”

T a k  iest zaiste! w  p rzec iw n ym  b o ­
g ie m  razie, z obszerną w tośe ię ,  ogro- 
tttne na g ło w ę  sw oią  zgromadzi c ię-  

a po skończony m r o k u ,  m n ie y  
będzie za prace i trudy sw o ie  

* tśy obszerpey  w łośc i  n iże li  z mniey«

szey  n ie r ó w n ie ,  lecz  d obrze  zagospo* 
darowaney.*)

O święceniu Niedzieli w Londynie

Anglik  iest w  ogó lności  ponu rym  
i c ichym ; lecz w  dzień św ię ty ,  w  dzień  
B ogu  p o św ię c o n y ,  w  n iedz ie le ,  dale-

* )  Rozumowanie P. T b ae r  poparte do­
wodami , tak iest iasnem i oczy wistem; 
iź zdaie się że niemasz nikogo, k tóry­
by niechciał przyznać słuszności wnio­
skom z rozumowania iego wypływają­
cym przecież, codzienne doświadcze­
nie inaczey nas p rzekonyw a; widzie- 
m y  t łu m y  cisnących się do dzierżaw, 
po między którymi, znaczna część zna; -  
duie się takich, co obcą za siebie sła­
wiąc rękoym ią ,  zaledwie tyle swoiey, 
a częstokroć na ten moment pozyczo- 
ney maią gotowizny, ile do nich na za­
płacenie iednokwartalney ra ty  p rzy­
padać może. Biada temu który włość 
swoią takiemu oddaie dzierżawcy. Bia­
da temu ! który ią b ie rze ! biada tey  
ziemi! która w takie dostaie się ręce; 
K to  niechce, nieumie, albo niemoże 
jak przystoi w znacznych gospodaro­
wać włościach, niechay podług rady  
T h ae ra ,  sprzeda ie tem u, k tóry ma 
więcey chęci, więcey znaiomosci rze­
czy, i więcey zapasów gotowych; nie­
chay się zrzecze niepożyteczney chlu­
by  z posiadania dóbr rozległych przy 
m słey  szkatule. Dzierżawca bez zna­
cznych zapasów, niechay raczćy kupi 
jedną lub kilka ró l ,  iedną lub kilka 
włók pola, i na takim kawałku ziemi, 
może dorobić się ch leba, iezeli do te­
go usposobiony, 1  należytym fundu­
szem pracować zechce. Niechay zrzu­
ci chlubę na nic mu nieprzydatną 
imienia dzierżawcy znacznego, skoro 
idy wydolać nie iest w lianie.

W .



ko  większe bez p o ró w n a n ia  w  L o n ­
dynie  pann ie  milczenie.  W  dn iu  
tym, nietylko wszystkie  Teatra i  miey- 
sca r o z r y w e k  pub l icznych  są zam* 
knię te ,  ale naw e t  gry  nayn iew inn iey -  
sze uw ażane  s ą ,  za zniewagę dnia  
świętego. G d y b y  gospodarz kaw ia rn i  
l u b  szy n k o w n i  ia k iey ,  zezwoli ł  w  
tym d n iu  n a  grę w  k a r t y ,  w y s taw i ł ­
b y  się z tego p o w o d u  na  nay su ro w -  
szą karę; gra w  w arcaby  i szachy iest 
także zakazany ,  a naw et  ieżel iby kto 
w  domu w ła sn y m  pow aży ł  się ode­
zwać się na flecie lu b  na skrzypcach ,  
n a tychm ias t  pospólstwo obu rzy łoby  
się p rzec iw  n iemu i okna by mu po- 
w yb i ia ło .  P e w n y  podróżny  n ieda­
w n o  w  L o n d y n i e  b y ł  zaproszonym 
od  pewnego  Anglika w niedzielę na 
obiad > i w  chw i l i  k iedy  sam pozostał 
b y ł  w  izbie zanucił  sobie piosnkę 
b a rdzo  p o w o ln y m  głosem; w  ten mo­
m e n t  weszło z drugie'y i zby  dziecko 
b l i sko  dziesięć la t  maiące i rzekło 
do niego z minę r ó w n e  zadz iwienie  
iak i w strę t  jakiś okazuiącą „ M o śc i 
Panie! Wacpan śpiewasz w niedzielę??” 
T e m  pytaniem dziecieńcia zdz iwiony  
p od różny ,  gdy gospodarz do izby  p o ­
w r ó c i ł ,  zaczął go trosk liwie w y p y ­
ty w a ć  się,  co b y  to znaczyć  miało? 
n a  co gospodarz odpowiedz ia ł  mu 
, , t o  dziecie sp raw ied l iw ą  uczyni ło 
VVacpanu uwagę; lecz przecież nie iest 
to tak źle iakby bydź  m ogło ,  g d y b y  
b y ł  k tó ry  z sąsiadów moich W acpana  
śpiewaiącego usłyszał” cóż więc u czy ­
n i łem  takiego zanuciwszy sobie ci­
chym  bardzo  głosem piosnkę n a b o ­
ż n i ?  Mości  Panie rzekł gospodarz

,, nie iest to dzień w k tó rym  arye> 
an i  mieysce gdzie p iosnki  nabożne  
śpiewać  na leży .”  Jesteś chrześciani- 
n e m , a zatem przykazanie  B o ż e , P#' 
m iętay abyś dzień św ię ty  święciły tnU' 
~si ci bydź znanem.

O! nieznana u nas  w  Polsce suro­
wośc i  w  pe łn ien iu  re l ig i jnych  o b o ­
w iązków !  obyśm y cię choć w części 
p r z y n a y m n ie y  naś ladować chcieli! 
zacząwszy od stolicy aż do naynik- 
czemnieyśzey  w io s k i ,  iakże u nas 
obchodzą  Niedziele i ś w ię ta?  r edu ­
ty , b a l e ,  teatra , igrzyska , karczmy.* 
s z y n k o w n ie ,  t łumem zapełn ione  l u ­
du , oddaiącegn się rozpuście  i pi­
j a ń s t w u , wszędzie spostrzegać się 
daią. O by  zwierzchnośc i  mieysco* 
w e ,  oby  szan o w n i  religii świętey 
kapłani  na ten  w ażny  w e  względzie 
r e l i g iy n o -m o ra ln y m  przedmio t  bl iż­
szą uwagę zwrócić  raczyli.

W ydaw ca.

Hodowanie bydła na stay ni.
K arm ien ie  b yd ła  na stayniaeh paszą ile* 

lo n ą ,  dla tego iest w n iektórych  okolicach  
zap row ad zon e ,  iż b y  przez to znaczną ilość 
p oguoiów  u zysk ać;  z tego tez względu isto­
tnie upow szechnien ia  iest godne. W s z e l ­
k iego rodzaiu b ydlęta  m ogą b ydź  u trzy­
m y w a n e  na s ta y n i ,  i tym  zielona w y k a ,  
lu c e r n a , koniczyna i trawa zw y k le  na po­
ży w ie n ie  codziennie daie się. W  tikin* 
razie należy staynie z i e m ią , ajbo marglern 
grubo p onak ładać ,  i na wierzch znaczną 
i lość m ierzw y  p op od ście lać; zielona bo­
wiem  pasza tw o r zy  wiele m o c z u ,  który  
w  ziem ię w sięk a ,  i o n ę i  do sprawienia rob  
usposabia.


